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Kraków, piątek 5 września 1041. 


W sierpniu Anglija straciła 07.200 ton 


swych okrętów handlowych. 


Pomyślny przebieg działań wojennych na Wschodzie. — Bombar- 
dowanie lotniska Abu Sueir nad kanałem Sueskim. 


Z główne] kwatery Wodza, 5 września. 
Naczelna komenda niemieckich sil zhrol- 
nych komunikuj 

Na Wschodzie działania bojowe mają w 
dalszym clągu przebieg zwycięski. 

Qstatnie] nacy lotnictwa zatopiła na ab- 
azarze morskim w pobliżu The Wash dwa 
brytyjskie frachtawce, łącznej pojemności 
10.000 tan. Inna samoloty bojowa bomba 
waly urządzenia portowe na wachadniem 
wyhrzażu wyspy. 

Atak niemieckich samolotów bojowych 
w nocy na 4 września na lotnisko Abu 
Suelr nad Kanałem Sueskim byl szczegól- 
kutecznym. Traflenia bomb zniszczyły 
startowa i podnolily koszary, jak 


pali 
również składy amunicji 


Działania bojowe nieprzyj nad te- 
renem Rzeszy nie miały mlejsca ani w 
dziań, ani w nacy. 

Marynarka wojenna I lotnictwo zatoniły 
w walce przeciwko brytyjskiaj żegludze za- 
Gpatrzeniowej w mieslącu sierpniu 537,200 
ton nieprzyjacielskiego tonażu okrętowego, 


Zhombardowanie sowieckich linij 
kolejowych i dworców. 


Berlin, 4 września. Na wszystkich odeln- 
kach frontu wschodniego samoloty nle- 
mlecklej floty powietrzne] dokonywały w 
dniu 1 września planowej akcji niszczenia 
i unieruchamiania sowieckiej sieci komu- 
nikacyjnej, poem akcja ta została u- 


Trzy linje kolejowe w środkowej częś 
frontu wachodniego, posiadające ezczegól- 
nie ważne znaczenie dla bolszewików za 
wzgledu ną dowóz posiłków, zostały przer- 
wane w kilku miejscach. Dworca kolejowe 
Losowaja i Gorodiszcza zostały ponownie 
brzucane bombami, a kilka pociągów sto- 
h na bocznych torach otrzymało tr. 
fienia bombami i uległo częściowemu zn 
Bzezeniu. Pewien sowiecki pociąg amuni- 
cyjuy, który został trafiony bombą w sam 
środek, eksplodował wśród niezwykle gwał- 
townych wybuchów płomieni i wytwarza- 
jse chmury dymów. 

Również na północnym odcinku frontu 
wschodmiego zaopatrzenie wojsk gowiec- 
kich dotkliwie ucierpiało wekutek znisz- 
czenia ważnych pumktów komunikacyjnych 
1 linij kolejowych. 

Na calym froncie wschodnim lotnictwo 
niemieckie przeprowadziło w ciągu dnia 
2 hm. ponownie silne ataki na aowieckia 
cele komunikacyjńe. Celnemi bomhami w 
wielu miejscach przerwano linię kolejową 
Kremenczuk — Lubny oraz tory kolejowe 
na linji Konotop — Lgów i Kursk — Orjel, 
powodując ponadto wykolejenie się kilku 
pociągów. 

Nie mniej gwałtownych ataków dokona- 
no na wschód od Dniepru na kolumny hol- 
azewiekie i stanowiska artylerji przeciw- 
lotniczej oraz na koncentracja wojsk i 
hroni pancernej. Na innych odcinkach 
hombardowano skutecznie baterje i etano- 
wiska sowieckie, 


Bolszewiey odparci w dolnym biegu 
Dniepru. 


Berlin, £ września, Korzystając z brza- 
sku porannego, bolszewicy usiłowali w dn, 
2 września w sila jednej kompanji prze- 
prawić się na drugi brzeg w dolnym bie- 
ku Dniepru. Dzięki czujności wa nla- 
mleckich i niezwłacznej energicznej kontr- 
akcji giae tuions, ten zamiar wojsk sa- 


Budapeszt, 4 września. Agencja MTI ko- 
niunikuje z frontu wschodniego: Wojska 
sprzymierzone ponownie odparły nieprzy- 
Jaciala w wielu okollczch wzdłuż Dniepru 
| ahsadziły dalsze ważna strataglcznia 
punkty. 

Bolszewiey ograniczyli swoje działania 
bojowe do małych akcyj wywiadowczych, 
które jednak zostały odparte przez wojska 
honwedów. Wzięto przytem do niewoli 150 


jeńców oraz zdobyto jeden prom i kilka 
jednostek nawodnych. Węgierska arty- 
przeciwlotnicza zestrzeliła jeden 80- 
wiecki samolot myśliwski i jeden sowiecki 
bombowiec. 


Bolszewicy stracili 13 samołotów. 


Helsinki, 4 września. Urządowa donoszą: 
W czasie walk powietrznych we wschod- 


przeciwnik stracił ogółem 13 maszyn. Wła- 
anych strat nrzytem nie bylo, 

Jedna z bateryj artylerji przeciwlotni- 
czej zestrzeliła nad przesmykiem z pośród 
wyżej wymienionych samolotów myśliw- 
skich 5 maszyo. Prócz tego ta sama baterja 
zniszczyła jeszcze dwa bumkry uieprzyja- 
cielskie. 

Lot ictwo Fińskie hombardowało statki 
transportowe, jak również porty, z któ- 


niej Karelji myśliwey nasi zestrzelili trzy | rych nieprzyjaciel usiłował adtransporto- 
nieprzyjacielskie samoloty myśliwskie, | wać swe wu znajdująca się jeszcze na 
Ponadto baterie artylerii przeciwlotniczej | przezniyku 


We wschodniej Karelii z dobrym wyni- 
kiem ostrzeliwano koneentracje wojsk nie- 
przyjacielskich oraz kolumny samocho- 
dowe. 


Wielkie sukcesy niemieckiej 
artylerji przeciwlotniczej. 


Berlin, 4 września, Oddziały niemiec- 
klaj artylerji przeciwlotnicze] wykazują 
nieustannie na całym froncie wschodnim, 
iż zdalne są da wszelkich farm walki. 


oddzia? lekkiej artylerji przeciw- 
zameldował następujący rezultat 
p! swej wielostronnej akcji: zestrze- 
lenie 17 samalotów sowieckich, wzięcie da 
niewoli 1.840 jeńców, zdobycia granat- 
ników, 28 karabinów maszyonwych i wiel- 


zesirzeliły nad przesmykiem Karelskim i 
w Aunus 8 myśliwców. 

Wojska fińskie zdobyły na przesmyku 
dwa samoloty nieprzyjacielskie tak, iż 


lerji przeciwlotniczej może się poszczycie 

następującemi sukcesami: strącono dł sa- 
moloty sowieckie, zniszezono 49 czołgów, 
59 gniazd karabinów maszynowych, 7 sie- 
dzib poszczególnych dowództw i 22 działa 
bo!szewiekie. W czasie tych działań hojowąch 
zniszczano doszczętnia jeden bataljon pie- 
choty sowieckiej oraz jedną kompanię pie- 
choty i trzy haierje. W ciągu 35 potyczek 
f wzięto do niewoli 1185 jeńców. Żołnierze 
| wymienionej jednostki artylerii przeciw- 


kie ilości innej broni piechoty, |lotniezej zdobyli ponadto 140 zmotoryzo- 
W czasię walk na Ukrainie południowej | wany ch pojazdów mechanicznych i jedną 
pewna większa jednostka niemieckiej arty- ciężką baterję, 


Bolszewicy ciągle ponoszą 
wielkie straty. 


Berlin, 4 września. W toku zwycięskich | mleckie, mimo trudnych warunków tereno- 
walk w rejonie na północ Ługi, w kió- wych i atmosterycznych, zmusiły da walki 
rych — Jak już danaszona — wojka nie- | silniejsze oddziały sowieckie, która w n 


ZY w szeregach żołnierskich 


Jednym z dowodów niekuliuralnego sposobu. prowadze nia wejny przez bołszewików 
jest wciąganie kobiet do szeregów żolnierskich. Kobiety te w alczą z bronią w reku 
na równi ze swymi męskimi kolegami, w pierwszej linji, a wcale znaczne ich ilości 
dostaly się do niewoli. Zdjęcie nasze przedstawia oddział jeńców bolszewickich. na 
czele którego maszerują kobiety-żolnierze, wzięte do niewoli z bronia w reku. 


s sinere da komę KB KA 


Zaginięcie znanego lotnika 
brytyjskiego. 


Sztokholm, 4 września. Jak donosi w 
dniu 2 bm. angielska służba informacyjna, 
giracilo lotnictwo brytyjskie w ostatnich 

dniach znowu jednego ze swych najbar- 
dziej zanych lotników. Chodzi tutaj o lot- 
nika Gillana, posiadacza kilku rekordów 
szybkości, który zaginął. 
IŻ ZZA 


stępnrtwie tego zastały rozhlte, halszowicy 
niesli poważne straty w ludziach i ma- 


sia 

Na odcinku jednej z dywizyj niemiec- 
kich, według dotychczasowych danych, 
zdobyto 19 sowieckich wozów pancernych. 
108 armat, oraz wielkie ilości innego ma- 
terjalu wojennego. 

W dniu 2 września br. niemieckie woj: 
dokonały na kilku odcinkach niemieckie- 
go frontu wschodniego znów uwieńczonych 
powodzeniem operacyj boj 
nie jedmej niemiec 
się uniemożliwić cofanie sią 


sowieckich 
jednostek, uchylających się przed atakiem 
niemieckim, 

Na innym odcinku bojowym rozgorzała 


walka. ka między baterjami nie- 
mieckiemi i sowieckiemi, w toku której, 
dzięki celnym pociskom niemieckich dział 
zmuszono do milczemia siedem sowiec: 
kich bateryj artylerji. 

Na wszystkich tych odcinkach kolszewi- 
ty ponieśli niezwykle dotkliwe | krwawa 
straty. W tokn walk, jakie na wspomnia- 
nych odcinkach rozgrywały się w dniu 1 
września br. wziąta do niawali 5.700 Juń- 
ców sowleckich, Ponadto zdobyto, SĘ led- 
nie zdemolowano 27 sowinckich „tono“ 
wych wozów pancernych, 18 dział, M ka. 
rabinów maszynowych, 47 miataczy grana. 
tów I olbrzymie ilości broni strzelack 
oraz innega rodzaju sprzęt wojenny, 

Pomimo zaciętego oporu, stawianego 
przez wojska sowieckie w dnin 2 września 
odkowym odeinku bojowym nie- 
o frontu wschodniego jednostki 
iej piechoty oraz wojsk pancer- 
zdobyły znaczny obszar lasu. 


nych 


Wszelkiem środkami starali się bolsze- 
wicy uniemożli jemieckim oddziałom 
posuwanie się naprzód oraz przedarcie się 
poprzez wspomniany | Niemiecka pie- 
chota przy współud: RE TWA pancer- 
nych wyparła bolszewików daleko poza 
obszar leśny toku tych walk niemiec- 


kle oddzialy als do niewoli 2.500 jeńców 
oraz zdahyly, względnie zniszczyły trzy so- 
wieckie wazy pancerne, 9 dział, 18 karabi- 
nów maszynowych | 2390 pojazdów. ` 

Zacięte walki, jakie toczą się w dalszym 
ciagu na środkowym odcinku frontu 
wschodniego przyniosły w dniu 2 pia: 
dalsza sukcesy wojsk 
slem współdziałaniu piechoty i broni pan- 
cernej zniezezono na odcinku jednego kor- 
puau armji dalsza 92 sowleckle bajawe wazy 
passesso 

W ten sposób ogłoszona już cyfra zmisz- 
czonych, lub zdobytych czołgów sowiec- 
kieh na terenie bojowym tego korpusu 
niemieckiego podniosła się w czasie od 30 
rpnia do 1 wrze: zło dwukrot: 
nie, mianowicie do 178. Oprócz bardzn cięż 
kich strat w zabitych i rannych balązewi- 
cy utracili 1.400 jeńców i wiele materjałów 
wojennych. 107 dzlał sowieckich różnych 
kallhrów znalazło się również w rękach 
niemieckich. 


Marszałek Mannerheim dziękuje 
kanclerzowi Hitlerowi. 


Halsinki, 4 września. Marszałek Manner- 
heim wystosował telegram da kanclerza 
Hitlera, w którym wyraża podziąkowa! 
za zaszczyt, Jakl ga spotkal | armią flńską 
przez nadanie szeregu wysokich adznaczeń 
waniskowych. Dopatruje on się w tam od- 
znaczeniu zasług armji fiński odniesio- 
nych wspólnie w walce przeciw bolszewi- 
zmowi. Marszałek Mannerheim oświadczył 
ponadto, iż naród fiński uradowany jest 
uznaniem, jakie znalazły sukcesy fińskie 
wśród narodu niemieckiego. 

Ponadto marszałek Mannerheim przesłał 
osobne podziękowanie wraa z serdecznemi 
życzeniami generałowi marszałkowi von 
Branchitschowi, wyrażając swoje szezegól- 
ne zadowolenie z faktu, iż armji fińskiej 
wolno brać udział we wspólnej walce, ma- 
jącej na celu zniszezenia bolszewizmu. 


Finowie w ofensywie. 


n 4 września. N z iwo za 
wszystkich wajen bitż stulecia byla 
chyba wojna fińsko-sowiecka w zimie 
1939:1940, Przecież wówczas bolszewiey na- 
padli na kraj niezmiernie mały w stosnn- 
ku do ogromu rosyjskich obszarów, nie 
nadzwyczajnie uzbrojony i oddalony od 
sprzyjających mu wtedy państw zachod: 
mich. Poświęcenie patriotyczne, dyscypli: 
żołuierska i wytrwałość ocaliły FI 

od zagłady, a sprawiedliwość dziejowa 
zwollla Finam juž teraz po upływie półtora 
roku odzyskać wszystkia najważniejsze mla- 
sta, jakla muslała adstąpić Sowietom w po- 
koju moskiewskim. 

Pomimo wszystko, jednak wynik eel zi- 
mowaj kampanji jest do dzisiejszego dnia 
niezrozumiały. Jeśli bowiem armja sowiec- 
ka potrafiła przygotować do walki z Buro- 
pa tyle tysięcy czołgów i samolotów, jakie 
zaległy pobojowiska zdobyte przez sprzy- 
mierzone wojska w czasie obecnej walki na 
froncie wschodnim — ta dlaczego nie rzu- 
eon» rój potegi na Finlandję i nie zmiażdźo- 
no jej w przeciągu paru dni w grudniu 19391 
Kto wie czy bolszewicy nie chcieli celowo 
wyrybić fałszywej opinii w świecie o swej 
sile hojowoj i marnym wynikiem wojny we 
Fiula: dji uepić cznjność niemieckich stra- 
tegów? Í ten pogląd uchodzić może za slusz- 
ny, ale w danym wypadku okazałoby się, 
że sprawdziło się na bolszewikach przysło- 
w Ktn pod kim dołki kopie sam w nie 


m 

Gdyby bolszewicy pokanall na głowę Fl- 
nów w roku 1939 z wcłelili ten caly kraj 
da ZSSR — co leżało zupalnle w Ich macy — 
dzisiaj nie byliby zmuszeni do nbsad: 
kalasalnego frontu na pólnacy, 
iniłyby szcz 4 1 wylamy wy- 
armię nlemiecka w ich Iin]ackh 


na południa. H 
Tymczasem jednak, wprawdzie powoli, 
krok za krokiem, ale za to systematycznie 
powuwa się naprzód armja marszałka Man- 
nerheima i po zajęciu Wyborga zbliża sią 
do braim Leningradu i bolszewicy, mima ko- 
losulnegn ogromu perga państwa, nia mogą 
rzejkć do porządku dziennego nad utratą 
yborgu. Tak nazy howiem z rosyj- 
ska fińska twierdza Viipuri, atanowiąca klu- 
zowa nozycję nad nową granicą fińsko- 
sowiecką. 1'uż koło niej biegła przed wojna 
sowiecka-fińika linja obronna „Mannerher- 
ma" i dzięki niej bronili się tam Finowie 
przez pełne trzy miesiące, , KASA 
Po odstąpieniu Rosji tej prowincji zwa- 
nej Karelija — położonej miedzy zatoką Fiń- 
aky a Jeziorem Ładoga — żadne umocnle- 
nia nia chroniły granicy fińskie] przed no- 
wym ataklem kaolsrowików. Skoro jednak 
czerwona armja, zagrożona potęgą niemiec- 
ką na południu, mogła postawić tylko szozu- 
i sily przeriw sprzymierzeńcowi Rzeszy. 
Inlandjn przeszła do ofensywy, która ma 
mlorwszorzedne znaczenie strategiczne | 
amlarzR Ju? hsznośrednia w klerunku Le- 
ningradu Wybarg leży bowiem tak samo 
daleke ad Petersburga jak Narwa (120 kilo- 
metrów), n jak wiadomo po przebyciu głów- 
nel linji oporu dalsz: postęp naprzód idzie 
jut o wiele prędzej, Fakt, że walki trwały 
okragła 70 dni, zanim Finowle uzyskali suk- 
cesy terytorjalne na samem poludniu awe- 
go kraju dowodzi ich wielkiei zaciętości 
aknii, Przełamanie lini] bolszewickich waka- 
akża wyraźnie, ża brakło w kańcu 
wikom, ca zmusiło ich da ustą 
plenia za awaj plerwazsł linji obronnej. 
Finowie wspierani rozlinznemi oddziała- 
m! niemierkiem. zasłażyli sobie tak w zi- 
mie raku 1839/40, jak i obecnie na mlana 
plar: nych żałniarzy. Naczolny wódz 
fińskiej armii, marszałek Karol Gustaw 
Matnerheim. który otrzymał komandorj 
rycorską niemieckiego „Zelaznego Krzyża 
mime podeszłego wieku (74 lat) kieruje zna- 
komirin całym tokiem walki narodu hranią- 
gogo awego bytu przed zakusami bolszewi- 
w. 


Odzyskane miasto Wyborg. 


Holuinki, 4 września, Niezwykły ta byi 
dzień dla Finlandii. Już uwalniania Talina 
oraz zwyclęskia walki morskie w a 
Fińskiej wywołały radaany entuzjazm lu 
dności flńskiej, PAC ta przewyższała 
aczywlście odzyskania Wyhorga. 

Jak obecnie wygląda Wyborgi Pierwaze 
opisy sprawozdawców frontowych ograni- 
ozać się musiały oczywiście do podania 
bardzo pobieżnych spostrzeżeń. Wydawać 
sią mogło w pierwszym dniu, iż jeat a wiele 
gorzej, aniżeli w rzeczywistości, Starodaw. 
ny zamek stoi nienaruszony i stanowi nie- 
jako symbol, pod którym powstać ma nowe 
miasto. miasto o wiele ładniejsze, aniżeli 
dotychczas, jak powiadają dziś w Finlaudji. 

W mieście samem nienarnsznna pozosta- 
ła jedynie znana okrągła wieża na plaen 
targowym. Stoi równiaż stara katadra oraz 
kościół klasztorny Czarnych Braci, nato- 
miast nawa katedra zostala wysadzona 
w powietrze. Większość szkól leży w gru 
zach, główny odwach zasadnicza jest cały, 
natamiast teatr, oraz nawy | stary ratusz 
splanąły doszczętnie. Po olhrzymim budyn- 
ku dwarcowym pozostały Jedynie gruzy. 

Na innem miejscu wśród ruin sterczy sa- 
motny, oszczędzony przez bomby, pawiłom 
muzyczny. Pndezas krótkiego reżimu 30- 
wieckiego w Wyborgu miał panować oży- 
wiony ruch. Mówiono wówczas, iż miasto 
liczy 50.000 mieszkańców. Finowie zastali 
natomiast zupełnie puste į hezludne miasta 
takie. jakie opuścili w marcu ubiegłego 
roku. Mimo spustoszenia nanewna każdy 
z dawniejszych mieszkańców tego przeszła 
80 00-ga miasta chciałby należeć do pierw- 
szych. którym pozwolono do niego po- 
wrócić, 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 206. Piątek, 5 września 1941. 


Konsulat Stanów Zjedn. w Zagrzebiu 
bolszewicka centralą ugitacyjną. 


Wielki zapas broszur treści komunistycznej. 


Zagrzeb, 4 września. Nowa serja doku- 
mentów, Je znaleziona przy okazji llkwi- 
lacji gi lnego konsulatu Stanów Zjad- 
naczonych w Zagrzeblu, a które obecnie 
publikują dzienniki chorwackie, dastar- 
czyła nowych dowadów na wi y posła 
Stanów Zjednnczanych w akcji zwróconej 
przeciwka mocarstwom osl, Jak również na 
politykę rządu jugosłowiańskiego, tudzież 
na działalność genarsinego konsula w Za- 

lu, która pozwala wnioskować o Jaga 
kontaktach z komunistyczną partją Jugo- 
sław. 

W depeszy z dnia 5 kwietnia br. przesła- 
nej przez la Stanów Zjednoczonych 
w Biełogrodzie, p. Lane, do Waszyngtonu 
o ostatecznej decyzji Maczka w sprawie 
udziału w rządzie jugosłowiańskim, znaj- 
dujemy.następujące zdania: 

„Zwracam się z prośbą o wyrażenia słów 
uznania dr. Maczkowi za jego patrjotycz- 
ne stanowisko, wyrażające sią gotowością 
podjęcia współpracy w ziednoczonem pań- 
stwie, oraz za to, iż w tej dobie nie wyko- 
rzystał on oka aby zwrócić się o pewne 
koncesje dla siebie“. 

W innej depeszy 2 dnia 24 Ilpca 1940 r. 
posel Lane Informuje a rozmowie, Jaką ad- 
hyl z b. ministrem Jugosławii, dr. Koro- 
saczem. W dcpeszy tej wyraża on ubolewa- 
nie z powodu odmowy dr. Korosecza pad- 


jęcia współpracy ze Związkiem Sowietow. 
jak również z tega powodu, iż stasowr:a 
do życzeń czynników niemieckich rząd ju- 
gosłowinński podjął starania w kierunku 
nawiązania przyjaznych stosunków z Ru- 
munją, a równocześnie z Węgrami, ca przy- 
czyniła się do załagodzenia trudności pn- 
litycznych, występujących w stosnnkach 
między temi krajami. p" 
Znalezione pisma treści obrażającej oraz 
ulotki, skierowane przeciwko mocarstwam 
osi, zredagowane były nietylko w języku 
chorwackim, ale również w niemieckim. 
Na nwegę zasługuje takt, że wśród zapa- 
sów ulotek, znalezionych w lokaln półno- 
eno-amerykańskiego konsulatu generalne- 
go, znajdowały się llczne ulafki pad]udza. 


dawe broszury, wysławiające Stalina I par- 
tja kemunistyczną. Ponzdto na podstawie 
dokumentnrnych dowodów wyszła na jaw 
kontaktowanie się północno-amerykańskie. 
go konsnlatu generalnego z agentem ko- 
muny niejakim Soprekiem, który zatrud- 
niony Był w wydziale politycznym dyrek- 
cji połicji w Zagrzebiu i który po powsta- 
niu niepodległego państwa chorwackiego 
spalił kartotekę członków partji komuni- 
stycznej, Stało się to na życzenie i za wie- 
dzą generalnego konsula Stanów Zjedno- 
czonych w Zagrzebiu. 


Zamieszanie w Moskwie. 


Relacje pism japońskich. 


Toklo, 4 września. Oblicza Moskwy silnia 
ślę zmieniła; wszędzie widać ślady dzlała- 
nla hamh rozpryskowych araz rulny spa- 
lanych gmachów. W ten aposób „Asahi 
Szinbun* oraz „Yomjuri Sziabun* opisują 
w dwu reportażach z stolicy sowieckiej wy- 
glad Moskwy. 

W reportażach tych czytamy, iż mo- 
akiowaka kolejka podziemna jnż od godzi- 
ny 24 mie kursuje, gdyż od tej godziny 
dworce służę jako schrony przeciwlotnicze. 
Qd pewnego czasu naloty niemieckie na 
stolicę zostały dokonywane w różnych po- 
rach dnia tak, iż tryb życia tego miasta 
doznał poważnego zamieszania. W mieście 
widać wyłącznie prawie tylka kobiety, z 
których znown wielką ilość wcielono do 
kornusów żeńskich zajątych przy kopaniu 
rowów strzeleckich. 

Według opisu tych dzienników japoń- 
skich, już o godzinie 5 po południu niewia- 


sty i dzieci chodzą do piwnic. Nawet per- 
sonel rosyjski arabasady japońskiej o tej 
porze opuszcza słażbę. 


Mekle Lenina wywieziono na Sykerję. 
(St) Heraa, 4 września. LE EZ dni 


urga na Sykerje c: 

ry wi która znajdowały alą 
dafąd w dawnym Instytucie Smolnym, 
kalisglum, ufundowanem przez Katarzynę 
11. dla młodzieży sziachackiej, Transportu 
dokonano samochodami wojskowemi, na 
rozkaz pewnego wyższego oficera, 

W skrzyniach znajdowały się dwa skła- 
dane łóżka żelazne, biurko pawleczone zio- 
lonem auknem i dwa drewniane stołki. Wy- 
mienione meble stały w dwóch pokojach, 
zajmowanych przez Lenina i jego żonę w 
październiku 1917 roku. Pamiątki te ao- 
wieckiego reżimu bedą obecnie przechowy- 
wane w Tobolsku. 


Syjam nawołuje do zawarcia pokoju. 


Bangkok, 4 września. Minister spraw za- 
niszy Syjamu Luani ehit Va 

arn wystosował apel pokojowy dn wszy: 
kich narodów śwlata, prowadzących woj- 
nę. W apelu tym rząd syjamski wskazuje 
na to, że Syjam nawołując do pokojn, nie 
ma żadnych egoistycznych eolów na wida- 
ku, lecz jedynie czuje się zobowiązanym 
do takiej akcji w myśl buddyjskiego zro- 
zumienia religi. 

„Syjamscy przywódcy wszystkich bud 
dystów — czytamy w apelu — czują się 
zobowiązani wezwać prowadzących wojnę 
do wstrzymania działań wojennych i da 


zawarcia pokoju. Za akcją Syjamu nie 
ryje się wcale zamiar wystąpienia z po- 
średnictwem. Syjam zdaje sobie sprawę z 
tego, że jest małym krajem. Ponieważ je- 
dnak wszystkie wielkie mocarstwa bezpo- 
średnio, względnie pośrednia biorą udział 
w wojnie, przeto mały kraj musi podjąć 
sią nawoływania do pokoju. Syjam nie 
ma przytem żadnych wygórowanych am- 
bicyj ani motywów", 

Syjamski apel kończy się wyrażeniem 0- 
bawy, ża mnże jednak cała ta akcja okaże 
się daremną. 


Zagrożenie japońskiej linji życiowej. 


Odczyt radjowy komandora porucznika Tominaga. 


Tokio, 4 września. „Stany Zjednoczona 
aa glówną anrężyną wielkiego, zklarowa- 


nega przeciwka Japonii frontu okrąża]ące- 
go, mającego w razle potrz 
dyspozycji przeszła 200 okrętów wojan- 


nych, 1250 samolotów I 250.000 żołnierzy, 
nia ilcząc armii Czangkalczska”* — oświad- 
czył komandor porucznik Tami z wy- 
dzialu Informacyjnego głównej kwatery 
casarskiaj w wygloszonym przez alekle ad- 
czyt! ra! wym. 


Japonje pod żadoym warunkiem nie mo- 
ża ignorować lego frontu okrażającego, a 
w pierwszyra rzędzie nia może być ślepa 
na fakt, że japańaka linja życiowa jest za- 
grożona. 


Naatępnie Tominaga podał przekonywu- 
jace z na temat powstania frontu 

tany Zjednoczone — Wielka Brytania — 
Czungking — Indje Holenderskie. który 
został jeszcze wzmocniony przez Związek 
sowiecki, a na południowym oceanie Spn- 
kojnym przez Australię i Nową Zelandje. 
Celem tego frontu jest stworzenie 
monji na oceznie Spokojnym i Azj. 
dnia. przy równoczesnem  sparaliżowan u 
«Japonii. Wszystko wskazuje na to. że 
glówna kwsiera tegw frontu znajduje się 
w Singapore. 

QOdezyt Tominagi posiada lem większe 
znaczenie, ponieważ po raz pierwszy przed- 
atawiciel marynarki wojennnej wypowie- 
dział się na temat sytuanii wojskowej na 


Dalekim Wschodzie i podał sprecyzowane 
szczegóły a froncie okrążającym. 


Interwencja Japonji w sprawie 
transportów Stanów Zjednoczonych. 


Tokjo, i września. Na zapytania, zada 
wana przez dziennikarzy na prasowej kon- 
Terencji. odnośnie odpowiedzi na interwen- 
cje rządu japońskiego w Moskwie i Wa- 
szyngtonie w pene przewozu transpor- 
tów amerykanskich przez Wladywostok, 
sprawozdawca oddziału informacyjnego 
rządu oświadczył, że oficjalna adpowiedź 


leszcza nls nadeszła. 

Zarówno Moskwa, jak i Waszyngton 
miały wyrazić swe zapatrywania na tę 
sprawę. które jednakże nie są zadowalają- 
cemi, wobec czego rząd Japoński zwrócił 
alę dodatkowa z zapy! | Niezależnie 
od tega podkreślił an, że poglądy, wyrażo- 
ne przez Moskwę i Waszyngton wykazują 
pewne różnice. 


Japończycy ewakuują Foochow. 


Saanghaj, 4 września, Jak słychać w ko- 
łach wojskowych | marynarki, oddziały 
lanpeńskie mają być swakuawana 2 parto- 
wego miasta Foachow. 

Władze zwracają uwagę. iż ewakuacja 
nie odbywa się na skutek presji nieprzyja- 
cielskiej. lecz została zarządzona na skutek 
dabrowolnej decyzji dowództwa japońskie. 
go, które Ściągnięty garnizon ma skiaro- 
wać na inny punkt. 


Wioski komunikat wojenny. 


Rzym, 5 xania poa konmnikat 
wojskowy Z CZzwaT rzmi mastąmająco: 

Glówna kwatera włoskich sił ubrożnych 
komunikuje: 

Lotnictwo kontynuowało w ciagu w&zo- 
rajszego dnia awe Śmiałe i skuteczne atasi 
oraz zadalo nieprzyjacielowi wydatne szko- 
dy i straty. Samoloty bombowe żranły 
hombami ciężkiego kalibru urządzenia por- 
towe Tekruku, urządzenia fortyfikacyjne, 
samochody i baterje w rejonie Marsa Ma- 
trok Formacje myśliwskie zaatakowały w 
locie niskim w okolicach Sidi al Barani 
silne zbiorowiska zmotoryzowanych Jedmo- 
atek i składy, przez co liczne samochody 
rozmaitego typu stanęły w płomieniach 1 
spowodowano wybuchy. Na lotnisku Bida 
el Barani nasi myśliwcy ostrzelali z kara- 
hinów maszynowych. liczne samoloty na 
ziemi. Następnie nasi dzielni lotnicy w 
walca z nisprzyjacielskiemi ebrajnemi siła- 
mi powietrznemi zestrzelili osiemnaście 
nieprzylacielskich aparatów w płomie- 
niach. Podczas tej wspaniałej akc wyroz- 
mila się szczególnie grupa lotnikow my8- 
liwskich stojąca pod dowodztwom podpni- 
kownika lotników Mariona Bonzano. 

Inne formacje bombowców i nurkowych 
uderzyły ubiegłej nocy na nieprzyjacielskie 
bazy na Malcie, przyczem trafiona wybit- 
na objekty. W pobliżu La Valetta jeden 
parówjee stanął w płomieniach skutkiem 
celnego trafienia. Trzy samoloty nie powró- 
<iły z pówyżej wymienionych zadań. h 

Na froncis lądowym Tobruku potężna 
działalność artylerji. Nieprzyjaciel doko- 
nal nalotu na Krną. Kilka ofiar wsrod 
ludności muzułmańskiej i pewna szkoda w 
domach prywatnych. 

W Afryce wschodniej bez godnych uws- 
gi wydarzeń. 


Zamknięcie konsulatów Guatemali 
w Niemczech. 


Berlin, 4 września, Charge d'affaires 
Guatemali zakomunikowano, że rząd me- 
miecki widzi się zmuszonym do cofnięcia 
exeqnatur konsulom Guatomali w Niem- 
czech. 


Teheran nie zostanie obsadzony. 


Ankara, 4 września. Jak zakomunikowa- 
na ze strony dyplomatyczi brytyjski 
rząd, Jak I rząd sowlecki oświadczyły goto- 
wość nie obsadzania Teheranu, względnie 
wycofania silẹ znajdujących się w stolicy 
Iranu wojsk, przy założeniu, że szach Iran- 
aki wypelni postawione mu warunki. Cho- 
dzł mianowicie a to, aby zapewnić szachowi 
nazary suwerenności kraju. 

Komendant miasta Teheranu generał 
Amin Achmedi wydał cały szereg zarzą- 
dzeń, przy pomocy których ma sią zwal- 
czać panikę, stale jeszcze utrzymnjącą się 
wśród ludności cywilnej. Mieszkańcom 
miasta nie wolno opuszczać miasta bez 
specjalnego zezwolenia policyjnego. Zam- 
knięte sklepy muszą być ponownie otwarte. 
Nia wolno przetrzymywać towarów, 

Mima tych zarządzeń daje sią w dalszym 
ciągu odczuć brak środków żywności, pn- 
nieważ nie można zmusić wieśninków 
z okolic Teheranu do przywożenia towarów 
na targ. Pozatem nastroje uspokoiły sią 
nięco od chwili, gdy rząd oświadczył, że 
dołoży wszelkich starań, aby uniknąć oku- 
pacji miasta przez bolszewików. 


Wywłaszczenie żydowskich posladłości 
na Węgrzech. 


Budapeszt, 4 września. Jak wynika za 
ZAST wydziału administracyjnego 

omitatu Pest za miesiąc sierpień, wy- 
właszczona w celach agrarno-politycznych 
w bieżącym roku 9.500 hektarów żydow- 
za posiadłości gruntowej w tym komi- 

cie. 

Przejęcie byłych żydowskich posiadłości 
gruntowych przez nieżydowskich rolników 
nastąpić ma w ciągu zbliżającej sią jesieni. 


Aresztowanie kierownika wydziału 
finansowego miasta Helsinek, 


Halsinki, 4 września. Niezależnie ad are- 
sztowanla szaściu posłów da narlamantu 
fińskiego zwolenników ustroju kamunlasty- 
cznego, władze arssziowaly dr. Johana 
H kierownika wydziału fl 
stratu mlas 


lą 
alá: 
„W, ostatnim czasie jego nazwisko stało 
się bardzo głośnem w związku z udziela- 
nemi przezeń wywiadami prasowemi, za- 
mieszczanemi na łamach komuniatycznych 
dzienników. wychodzących w Szwecji. Wy- 
wiady te były skwapliwie wykorzystywana 
przez moskiewskie radjo, jąko podstawa do 
akcji propagandowej wymierzonej w Fin: 
landję. 


Katastrofa brytyjskiego samolotu 
komunikacyjnega. 


Sztakholm, 4 września. Jak Informuje 
służba prasowa w Londynie, wydarzy| 
katastrofa samolotu komunikacy]neg. 
hywającego 
Anglią. Wypa: la 
Angliji. W katastrofie tej zginęło 10 pasze 
żarów. 


Sukcesy |adno] z nlemleckich 
komnanlj pancernych, 


Jedna z nie- 
mieckich kom- 
panij poneer- 
nych, biorąca udział w walkach na północnym 
odcinku frontu wschodniego, otrzymała zadanie 
wspierania dalszego marszu jednej z niemieckich 
dywizyj piechoty. Śmiałem natarciem niemieckie 
wozy bojowe przełamały sowiecką linię oporu, 
zwalczając po drodze czołgi nieprzyjacielskie, 
które wyruszyły na pomoc oddziałam holszewie- 
kim. W wywiązanej walce niemiecka kompania 
pancerna zniszczyła jeden czołg najcięższeko, a- 
Taz jeden średniego typu, a pouadio jeszcze 10 
Pancernych wozów wywiadowczych. 


Ed 


Niemiecka dywlzja plechaty Piechota nle- 
aniszczyła 11 samolotów  miecka nie- 
sowieckich. Jednakrotnie 
miała w toku 
walk na wschodzie sposobność da wykazania 
awej celności w strącaniu samolotów sowieckich. 
W czasie ataków na pozycje piechoty niemiec- 
kiej ogniem z karabinów ręcznych i maszyno- 
wych strącana wielką ilość sowieckich samola- 
tów bojowych I myśliwskich, Oddzlały jednej z 
niemieckich dywizyj piechaly zniszczyły w cza- 
sie od 1 lipca da 19 sierpnia ogółem 15 samolo- 
tów sowieckich, z lego b maszyn zestrzelonó 0- 
gniem z karabinów ręcznych i maszynawych. 
Artylerja lej dywizji ogniem z awych bateryj 
atrąciła 6 sam.iutów nieprzyjacielskiel: 


* 


Ekuplozja sowieckiego W dniu 2 wrze- 
magazynu amunicyjnegn śnie br. niemiec- 
kie latnictwo 
współdzialała w akcji hojowej na ziemi w ako- 
licy Brjańska, Dzięki celnym pociskom bambo- 
wym zniszczeniu względnie spaleniu uległy go- 
lowe do atcji sowieckie wozy pancerne, wśród 
mich liczne sztuki ciężkie. Ponadto zniszczano 
przy pomocy bamb i broni pokładowej liczne 
clężarnwe samochody, skancentruwane w tymże 
rejanie, 

Niemieckie samoloty hojowe w lotach głębino- 
wych zmusiły da zaprzestania ognia trzy gniazda 
karabinów maszynowych sawieckich, paważnie 
mszkodziły liczne pociągi z transportami, oraz 
spowodowały ekaplozję sowieckiega magażynu 
amunicy]nega. 


Towarzystwo kanału Sueskiego 
zawiesiło wypłaty. 


Rzym, 4 września. Przewodniczący To- 
warzystwa Kanału Sueskiego zakomunika- 
wał rządowi egipekiemu, że jego inatytu- 
cja zmuszona jest do wstrzymania wypła- 
ty pensyi pracowniczych. 

Krok ten tłumaczy się watrzymaniem ko- 
munikacji na kanale, spowodowanem ata- 
kami bomhowemi na Kanał Sueski nie- 
mieckiego lotnictwa. 


Tępienie komunizmu w Danii. 


Kopenhaga, 4 września. Na skutek zarzą- 
dzenia ministra sprawiedliwości Danji 
p. Thune Jacobsena 116 iztawanych duń- 
skich kamunistów zastała wziętych pad o- 
plekę organów bazplaczeństwa, które ulo- 
kowały ich w areszelo, 

Zarządzenie to zatwierdziły duńskie wła- 
dze aądowe. Ma ono na celu kontynuowa- 
mie podjętej przez rząd dnński akcji zu- 
polnego wytępienia komunizmu. Zawieszo- 
ny nad 158 osobami areszt prewencyjny 
został tytułem próby zmiesiony. 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 206. 
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Pomyślmy o zbiorze owoców. 


Każdy właściciel sadn powinien trosz- 
czyć się nietylko o należytą pielęgnacją 
drzew, © ich nawożenie oraz o umiejętna 
zbieranie owoców, ale także dbać musi a 
dobre posertowanie i właściwe zapakowa- 
nie owoców. Dla jabłek i gruszek przyjął 
sią u nas jednolity typ skrzynki. Jak wy- 
kazały porównawcze badania, skrzynki ta- 
kie wykonane z drzewa świerkowego lub 
innego lekkiego drewna, są zo ko- 
rzystne. Wi pojedyńczej akrzynki wy- 
nosi około 3 kg., zaś owoców w skrzynce 
mieści się 18 kg. czyli stosunek wagi 
skrzynki do wagi owoców wynosi 1:6, 


Inne rodzaje skrzynek, jak np. na 25 kg. 
są cięższe, bo ważą same 5 kg. czyli tutaj 
stosunek wagi skrzynki do wagi jej za- 
wartości jest mniej korzystny, bo wynosi 
1:5. Zazwyczaj owoce w skrzynkach są 
sprzedawane brutto za netto. czyli do wagi 
owoców dolicza się wagę skrzynki i dla- 
tego kupiec. który orientuje się w różni- 
each wagi skrzynek, chetniej nabywa owo- 
ca w skrzynkach lżejszych. Da wykonania 
fkrzynek korzystniej bywa zakupić goto- 
wy materjal, z którego łatwiej bedzie po- 
zbijać skrzynki. Na każdą skrzynkę po- 
trzebne bedą deski następujących wymia- 
rów: 2 deski 29.2X26.7X1.7 em. — na przód 
i tył, czyli czoła skrzynki, 4 deski 49.5X 
14.0X0.5 em. — na dno i przykrywę, 4 deski 
49.5X12.7X0.8 cm — na boki, 4 listewki 
28.0X2.0X0.6 em. dla wzmocnienia i 
przybicia dna i przykrywy oraz 32 gwoż- 
dzie 5 em. długości, ponieważ każdą poje 
dynezą deseczkę dna, przykrywy i boków 
przybija się z każdej strony tylka dwoma 
gwoździami. Deski powinny być bez wy- 
padających aęków. Zbijanie pojedynczych 
skrzynek, bez pomocy jakiegokolwiek przy- 
rządu jest niezwykle kłopotliwe i powol- 
ne, jak również nie zawsze dokładne. Dla- 
tego podajemy poniżej sposób sporządze- 
nia sobie D ipron ian warsztatu do zbi- 
jania skrzynek oraz kolejność czynności 
przy tej pracy. 

Pierwszą skrzynkę jako wzorową zbija- 
my bardzo starannie bez pomocy war- 
sztatu. U tej pierwszej skrzynki nie przy- 


bijamy wszakże jednego boku, gdyż posłu- 
ży nam ona do zrobienia warsztątu. Je- 
żeli mamy możność dostać gdzieś w skła- 
dzia Qawocarskim oryginalną gotową 
skrzynkę, to odejmujemy u niej bok i n- 
żywamy jej jako wzorcowej. Następnie 
skrzynkę pozbawioną jednego boku przy- 
bijamy do zwyczajnego stołu krzyż 

kach. Przybijamy skrzynkę w pozye; 
żącej na tym boku, u którego odjęliśmy 
deski. Następnie do czół tej skrzynki przy- 
bijamy po e wąskie deski tak, aby wy- 
stawały one ku przodowi na długość 26 em. 
Pomiędzy temi deskami powstanie szpara 
równa grubości ezół skrzynki. Będą to 
jakby szyny dla nadawania kierunku po- 
kzozególnym deskom przy zbijaniu skrzy- 
nek. Teraz pracę organizujemy w ten 
sposób: na stole z PA da niego 
skrzynką układamy z boków skrzynki 
przycięte deseczki, aby były pod ręką. na 
skrzynce ustawiamy pudełeczko z gwoż- 
dziami, potem bierzemy dwie deseczki czo- 
łowe, ustawiamy je stroną bokową i zasu- 
wamy w szpary szyny, dosuwając jak naj- 
złębiej. Następnie przybijamy dwie dese- 
ezki e i tworzymy w ten sposób 
pierwszy bok. Potem wyciągamy lekko ku 
przodowi i obracamy naokoło osi o %0 sta- 
pni tak, aby pierwszy bok był obrócony w 
kierunku osoby zbijającoj skrzynkę, dosu- 
wamy czoła w szynach ponownie jak naj- 
glębiej i teraz przybijamy dna. Zwracamy 
przy tem uwagę, że deski dna przybijamy 
nia bezpośrednia do czół, lecz wraz z list- 
wami, to znaczy, że układamy deseczki den- 
ne na czołach, wyrównujemy, kładziemy 
następnie przy brzegach listewki i przybi- 


[per temi samemi gwożdziami tak listew- 


i, jak i deski denne. Następnie znowu od- 
wracamy całość tak, aby dno dopiero ca 
przybite, było skierowane ku osobie zbija- 
jącej (TEJ ACZ deseczki dru- 
giego boku. Skrzynka jest teraz zupełnie 
gotowa. Należałoby już teraz pomyśleć o 
przygotowaniu sobie odpowiedniej ilości 
skrzynek, aby gdy zaczniemy zbierać owo- 
ge, która n nas obrodziły wyjątkowo do- 
brze, nie było kłopotu z brakiem odpo- 
wiednich skrzyń. 


EO 


Co dzień niesie? 


WRZESIEŃ | Dziś Wawrzyńca, 


5 Jutro Fugenjusza Reginy 
Wachód słońca 5.58, 
Piątek Zachód 19.17. 


Czas pomyśleć o ptakach. 


Nadchodzi jesień, a po niej inż chłodne 
dni zimy, ta najcieższa do przetrzymania 
pora roku dla niezawodnych naszych przy- 
pai i sprzymierzeńców — ptaków. Mi 
liśmy wnich od początku wiosny wybor- 
nych i niestrudzonych tenicieli wszystkich 
szkodników, nmilały nam czas śpiewem i 
wesołą ruchliwością, teraz my z kolei mu- 
simy zatroszczyć się o nie nietylko prez 
wdzięczność, ale ze względów na w 
korzyści na przyszłość. Rozpoczynając se- 
zom opieki, trzeba odbyć przegląd starych 
gniazd. Wszystkię skrzynki wymagają ca 
parę lat reperacji, mocniejszego przymo- 
cowania do pni a nawet zastąpienia no- 
wymi, a przedewszystkiem gruntownego 


oczyszczenia wnętrza. Skrzynki do czysz- 
«zenia i naprawy należy brać kolejno, zaw- 
sa pozostawiając część starych lub już od- 
nowionych na drzewach, gdyż w Ozasia 
wietrznych nocy służą one za gromadne 
noclegi zziebniętym pi 4 

Czyszczenie skrzynek nowoczesnych nia 
przedstawia żadnej trudmości. Mają one 
odkręcaną ścianą przednią, wystarczy więc 
odśrubować ją, aby całe wnętrze było wi. 
dzialna i dosi Wtedy zdnapuje się i 


zmywa  wazelkie nieczystości, poczem 
GR umocnienie łat d ła dna 
skrzynki i listewek ma ścianach, ulatwia- 


iących wchodzenie ptaka wgłąb. Jeżeli w 
gnieździe rozmnożyły się jakieś pasożyty, 
które często napastują ptactwo i odstra- 
szeją je od zajęcia skrzynek, trzeba całe 
wnętrze wyparzyć wrzątkiem i dopiera po 
zupelnem wyschnięciu  zaśrnbować prze- 
dnią Ścianę. Dezynfekowanie środkami 
chemicznemi działa wprawdzie akutecznie 
i szybko, ala często nasyca drzewo charak- 
terystyczmą wonią i zniechęca ptaki do za- 
glądania do skrzynki, W akrzynkach sta- 
rego, amatorskiego typu, robota jest utru- 
dniona, gdyż t i 


odbijać daszek i 
czyścić wnętrze przez góre. Jednak oczysz- 
enie gni: jest rzeczą tak ważną ze 
względu na zamieszkujące ptaki, że w ża- 
doym wypadku zaniechać jej nie możma. 
mtrolowanie ekrzynki od wewnątrz 


ma na celu skontrolowanie szczelności 
Ściam i daszka. Do środka nie może prze- 
nikać woda deszczowa ani wiatr, trzeba 
więc załatać wszystkie szpary i pęknięcia, 
aby ptakom w gnieździe było ciepła i zaci- 
sznię, Przed zawieszeniem waypuje sią da 
wnętrza skrzynki trochę trocin drzewnych 
dla upodobnienia jej do natnralnej dziupli. 
Skrzynie najlepiej zawieszać na starych 
miejscach, gdyż ptaki są do nich już przy- 
zwyczajone. Nie można również zapominać 
o dokarmianiu. Co do miejsca karmienia, 
to w mieścia służy do tego przeważnie pa- 
Tapet okna, na wsi zaś ustawiamy epe- 
ajalne- karmniki. Karma dawać trzeba sta- 
le o jednej porze, zby przyzwyczaić ptaki 
do przyłatywania po pożywienie o jednym 
i tym samym czasie. Przed podaniem je 
dzenia należy msunąć resztki z dnia po- 
przedniego i odejść spokojnie, aby ptaków 
nie płoszyć i nie przeszkadzać im zbytnią 
ciekawością. 


Z Sosnowifz i oKolicy. 


Miłe współzawodnictwo. 


Na tarenie ogródków działkowych trwa 
przez cały cląg pracy pomiędzy: dzlałkow- 
cami mha współzawodnictwo. 

Zdobywanie największych owoców ce- 
lem przewyższenia i przeżcignięcia swego 
sasiada, jeet radością i zarazem przyczyną 
zabiegów i starań malych ogrodników. 
Każdą wolną chwilą poświęcają oni swe- 
mu ogródkowi, a gdy już przyjdzie okrem 
zbiorów, lo każdy jakiś okazalszy uzyska- 
ny owoc, napełnia ich słuszną zresztą du- 
mą. Obecnie zaczął się sezon pomidorów, 
Następują zbiory, a ża nie brak między 
owocami i naprawdę okazów, pomidorów- 
olbrzymów, wypadki takie, jak kto ma n: 
piękniejaze owoce, są dla działkowców naj- 
ważniejszomi wydarzeniami dnia, Nieda- 
wno pisma doniosły o wyhodowaniu w 
Blankenburgu pomidora, który ważył 820 

r. Jest to naprawdę okaz rzadko spoty- 
ER U nas, gdzie ogrodnictwo nie stoi 
jeszcze na tak wysokim poziomie, nie uzy- 
skano dotąd takich wymików, lecz i u na- 
szych działkowców trafiają sią okazy. 
Ostatnio na terenie jednega z ogródków 
pewien działkowiec wyhodował pomidora, 
który ważył 635 gr. a prócz tego na krzaku 
znajduje się jeszcze kilka podobhmych owo- 
ców, tak, że zbiór z niego oblicza się do 
5 kg. To naprawdę dużo, 


Nieszczęśliwy wypadek 


w Wesołem Miasteczku. 


W ukległym tygodniu w Wesołem Mla- 
steczku w Sosnowitz wydarzył sią nleszcz. 
śliwy wypadek, któremu uległa ma 
stalonsga narazie nazw|- 


Mianowicie podczas silnego tłoku. jaki 
panował przy karuzeli, zwanej popularnie 
„morska fala" — została wepchnięta mię- 
dzy pędzące samochodziki i pociągnięta 
wraz z biegiem miniaturowych pojazdów. 
Jedynie dzięki przytomności umysłu i na- 
tychmiastowej interwencji jednego z ucze- 
etników zabawy, którym okazał się pewien 
właściciel przedsięhiorstwa handlowego w 
Soanowitz, udało się uratować nieszezęśli- 
wa od niechybnego kalectwa a może nawet 
i śmierci. Karuzelą natychmiaat zatrzyma- 
no i wyniesiono dziewczynkę, która dozna- 
ła potłnczenia i okaleczenia obydwu nóg. 
Po zbadaniu ofiary wypadku na miejscu 
i ndzieleniu jej pierwszej pomocy, odwie- 
miono ofiarę wypadku na kurację do domu. 


Wesołe życie na dworach 
dawnych królów Francji 


Zakulisowa życie dawnych dworów pa- 
nujących, pełne intryg, rozmaitych awan- 
turek i „dyplomatycznych gier" dam pala- 
cowych i ich protegowanych, — służyła 
jakże często za temat świetnych nieraz, a 
zazwyczaj na autentycznych wydarzeniach 
pH anegdot i kapitalnych dyktery» 
jek. 

Wiele z nich, bawiących ówczesnych lu- 
dzi, dochowało się do naszych czasów, są 
atoli i takie, których nie podała nam fa- 
ma, nie rozpowszechnił druk. 

Z nich-ta wybierzemy trzy o naprawdę 
komicznem podłożn i rzetelnym humorze, 
nie narażsjącym „dobrego tonu", o który 
wówczas tak przesadnie dbano. 

Bodaj czy nie naiweselsza z nich, ta wy- 
jaiek z dzieła nani de Genlia „Souvenir da 
Felicie", gdzie opowiada o awych czasach 
następująco: ia 

„Gdy księżna Orleańska zamieszkiwała 
Jeszcze Palaia-Royal. gościł m niej często. 
pomiędzy wieloma osobami dom jej adwie- 
dzających, niejaki pan d'Etrehan, — człek 
jakich wielu po domach się spotyka, a ra- 
ay pasożytów społecznych, — którzy przy- 
chodza da stołu, odchodzą i nazajutrz zna 
wu wracaja po to samo, niczem właściwia 
nia trndniąe się. żyjąc Bóg wie z czego. 
ale choć obey, tak są nieodstępni da domu, 
że omal niezbedni. Umieją oni bowiem jak 
nikt inny aranżować zabawy. bawić towa 
rzystwo. pomagać w urzędzaniu przyjęć, 
B gdy przypadkiem nie zjawią się, jakby 
prawej ręki brakło gospodarzom“. 

Dalej opowiada pani de Genlia, jak-ta 


pan ten znany hył szeroko ze swego miłe- 
go, usposobienia, żywego dowcipu i nieob- 
rażania aie o nie nigdy, choć go czesto na 
awał brano, boé już eam wyglad ze 
wnętrzny bardzo popularnym go czynił. 

„Pan Etrehan bowiem, — czytamy, — byl 
to długi, chudy, czarny, pięćdziesięcioletni 
jegomaść, mstrojony zawsze wedle adma- 
nicyj mody w delikatnie nfryzowaną i na 
biało upudrowaną pernkę. Nazywana go 
w domu księżnej „Tatkiem”, pomimo upar- 
tego jego etarokawalerstwa”. 

U się dalej, jak-to dnia pew- 
nego po obiedzie usiadł sobie pan d'Ftró- 
han w iakimś natronnym gabinecie przy 
kominku i.. zaenął, zmordowany erodze 
bawieniem bieeiadników i uzęstem zazlą- 
daniem do kieliszków uk my. Towa- 
rzystwo nareszcie rozeszło się powoli, a on 
zostać miał w oczekiwaniu na początek 
opery, której nigdy nie chybił, a na którą 
towarzyszyć miał księżnie. Gmach opery 
łączył się bowiem z Palais-Royal i nie wy- 
gps z pałacu można bylo dostać się du 
lóż. 


„Ostatnia z wychodzących z gościny 
dam, prawie już przed początkiem przed- 
stawienia — pisze pani Genlis — zauwa- 
tyla „Tatkę" w objęciach Morfeusza obok 
kominka w wygodnym fotelu zagłębione- 
go z mina tak nocieszną, że wybuchneła 
głośnym śmiechem. i 
obudził się jednak. Widząc tak twardy sen, 
trzpiotowata dama, pani B.. pospieszyła do 
pokojów księżny, by zawolać awe towe- 
rzyszki celem wypłatania śpiochowi figla. 
a jakim potem długa mówiona w salonach 
miasta“. 

Zawezwane da psoty damy ziawiły ale 
natychmiast i roznoczeły zabiegi „upięk 
PCE koło ehrapiącego pana d'Ktró- 

an'a, 

Wlożyły śpiącemu na glowe, a raczej na 
perukę, najnowszej ówczesnej mody czepiec 
a la penillon, to znaczy motylkowy, bo 


Pan dFEtrehan nia 


uszyty z koronek niby motylich skrzydeł 
koronkowych, zaa na delikatnych 
drucikach. dła większej kokieterji ozdobio- 
ny różą. 

Następnie ubiełono go i nkarminowano 
z największą ostrożnością, by nie zbudził 
się, nalepiając na twarzy z pół tnzina „mu- 
stek” z czarnych okrągłych plasterków, 
zwanych wtedy assasins, y 

Podezaa tej całej „toalety“ spał nieszczę- 
sny d'Etráhan jak zabity. A 

rzygotowanie skończyło sią już z pod- 
niesieniem kurtyny w Operze. 

Wydano jeszeze rozkaz, by lokaje nie pa- 
ważyli się śmiać i dawać oznak zdziwie- 
nia przy ujrzenin przechodzącego p. d'Etró- 
han'a — i rozbudzono go nagle, wołając: 
„Prędka! Prędkol Opera już się zaczyna! 
Sniesz się pan!“ 

D'Ftrehan zerwał się odurzomy i pope- 
dził w korytarz, łączący gmachy, by na 
czas przybyć. 

Dostał się bez żadnego incydentu do lo- 
ży i oto teraz teatr o mało nie zawalił cię 
ad kołoaalnej wesołości zebranych w nim 
tłumów. z 

Zagladniimy znowu do „Souvenir de Fe- 
licie* pani de Genlias. 

„Loża była położona tuż przy samej sce- 
nie, — dowiadujemy się. — Była tedy na 
oczach calej publiki i ealego grającego ze- 
spolu, tudzież orkiestry. Gdy pan d'Ftre- 
han swym zwyczajem wychylił się zaraz 
po zajęciu loży. by zrekognoskować audy- 
torjum, eały teatr zahuczał jednym ogrom- 
nym śmiechem. Widok tak osobliwej figu- 
ry doprowadzał szczególnie parter do sza- 
lonej wesołości. z 

Pan d'Etrehan nie padejrzewzjąc © 
eo chodzi, wychylił się jeszcza bardziej, 
chege sprawdzić, en jest powodem tak nie- 
zwyczajnej uciechy publiki, — pytając je- 

jacześnie na prawo i lewo bardzo głoś 
no: „Co to takiego? Co się stało?!" 

Wtedy już doszedł śmiech do naiwyż 
szych granie. 


Teatr zagrziniał oklaskami, śpiewacy na 
scenie aż za boki eie brali, a orkiestra od- 
lożywszy instrumenty omal nie tarzała się 
z wasołości. 3 

Oslupialy d'Etrehan pewnie dlugo jesz- 
cze byłby powodem ogólnej wrzawy, gdy- 
by nie artystka, panna Fel. ulubiona śpie- 
waczka, która podeszła do loży i z naj- 
wdzięczniejszym ukłonem podała mu zwiet- 
ciadło..1*. 

Tak to „Tatko-Ftreham" bawił swym ko- 
sztem dworaków i tłumy w miłe czasy ru« 
koko... A 


Inny dowcipny kawal dworski przecho- 
wały nam zapiaki pana de Chaudebonne, 
REN bywalea słynnego w początkach 

VII wieku „Hotelu de Rambonillet" w 
Paryżu, ogniska literackiego ruchu Fran- 
cji, popieranego przez wszechwładnego 
minietra Ludwika XTII-go, kardynała Ri- 
chelieu. 

Dawcipne damy, dzierżące w nim berło, 
pozowały tu z rozkoszą na boginie na. 
tchnienia, na Muzy Francji, czyniąc h 
slem estetyczno-artystycmych zebrań dą- 
żenie do ideału piękna w ezłuce i litera- 
turze. 

Niekiedy jednak i te „niebianki” gehodzi- 
ly na ziemię z żym artystycznych inspi- 
racyj wesołemi żartami rozjaśniały at- 
mosterę kontemplacyjnych dociekań pięk- 
mości form i poprawności 
wych tworów. 

Do wyznawców kanonów Hoteln de 
Ramhanillet należał też w owe czasy (oka: 
ła 1619 r.) hr. de Guiche (bardziej znany 
pod nazwiskiem marszałka de Grammont), 
namiętny zwolennik trufli, jak wiadamo 
pewnego gatunku grzybów ziemnych o sil- 
nym zapachu w czas dojrzewania. 

Miała go na oku jedna z dam dworu Lu- 
dwika XIT-go (1610—1643), źle doń ma coć 
usnosobiona. K 

Zemsta nawiogła slę jej wkrótce, a Ba. 


treści ducho- 


4 


Czy rozwaga idzie w parze 
z wiekiem? 
Już iyle pisało się a wypa: 


wajawych, eroaan Yah aaa TaN 


E wypadków, co jest zupelnie 
zresztą jasne w głównej części są zawsze 
Heen i brawurowa do przesady młodzież, 

a konsekwencją takiego postępowania — 
kalectwo lub nawet nieraz i Śmierć. Od- 
woływaliśmy się wówczas do rozsądku 
starszego społeczeństwa, aby na te sprawy 
zwróciło baczniejszą uwagę, aby przez wy- 
tłomaczenie i dopilnowanie swych dzieci 
zapobiegali tego rodzaju wypadkom. 

"Tymczasem praktyka wykazała, że takie 
odwoływanie nie odnosi skutku, gdyż.wła- 
śnie starsi w pierwszym mędzie dają zły 
przyklad młodszym lekkomyślnością i lek- 
ceważeniem niebezpieczeństwa. Aby się o 
tem przekonać, można było zaobserwować 
powrót wycieczkowiczów z tak zwanej 
„Zielonej“ w Dombrowie, a ostatnio po- 
wroty wieczorem z zabawy w Wesołem 
Miasteczku z Sosnowitz, Tramwaj nadjeż- 
dżający na przystamek jest już pełen, lu- 
dzie wkók nia gdy jest on jeszcze w bie- 
PREG dy stanie, zaczynają się Hoczyć ci, 

tórzy mają silniejsze pięści i lokcie. Przy 
wejściach trwa istna walka, Nikt mię zwa- 
ża na kobiety, ani dzieci. Kto pższyj 
ten lepszy. Wreszcie tramwaj rusza. 
wnątrz wyładowamy po brzegi, a z ków 
nątrz oblepiony ludźmi, jak muchami. Lu- 
dzie stoją na stopniach, jeden trzyma dru- 
giego. Czy taka jazda może się obyć bez 
wypadku? I czy widząc to, można potem 
mówić do starszych, aby zwracali baez- 
niejszą uwagę na swe dzieci podczać jazdy 
tramwajowej! Sądzę, że nie, 


Garnek przyczyną nieporozumień 
małżeńskich. 


Clskawy, a zarazem charakterystyczny 
wypadek miał miejsca ostatnio w Sosna- 
witz w mieszkaniu prywatnam małton- 
ków P. 

Mąż usiłował wejść w kompeteneje go- 
spodyni domu i pożyczył matce garnek do 
uakiszenia ogórków. „Barbarzyński* ten 
czyn w pojęciu obrażonej małżonki stał się 
przyczyną nieprzewidzianych potem wyda- 
rzeń, których wynikiem byla sromotna 
bójka, zakończona kompletną porażką 
przedstawieiela płci silniejszej. Nieszczę- 
śliwy garnek znalazł się mianowicie na 
głowie małżonka, oczywiście po uprze- 
dniefm wysypaniu zakiszonych w nim o- 
ogórków. Bilans — potłuczony garnek, 
podbite oko, guz na głowie, rpuchnięta 
ręka i triumfująca małżonka. 


Wojkowice Kościelne 


POD KOŁAMI FURMANKI. Na drodze 
prowadzącej do Wojkowie Kościelnych 
wydarzył się ostatnio przykry wypadek, 
któremu uległ mieszkaniec Bendsburga. 
miejaki Kazimiera M. Nieszczęśliwy szed! 
przy furmamce, lecz koń idący początkowo 
powoli, spłoszył się i szarpnął wozem tak, 
że M. dostał się pod koła pojazdu, dozna: 
jąc wskutek tego prócz ogółnych obrażeń 
złamamia prawej ręki. Nieszczęśliwą ofia- 
xa wypadkn przewieziono natychmiast na 
operację do azpilala powiatowego w 
Rendsbnrg. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 206. Piątek, 5 września 1941. 


nełnianie oszustwa | usiłowanie wyludz 
nla planiądzy. Na ławle oskarionych z 
nad) w tym wypadku niejaki Tadeusz =. 
lat 26, z Domhrawy. 


Oskarżony, bawiąc swego czasu w 
Bendsburg, wstąpi] do mieszkania żyda 
Fermsielda. gdzie zastał również innego 
żyda, nie; go Fruchizweiga. Oszust, po- 


kazując jakiś znaczek. przedstawił się za 
urzednika policyjnego i zażądał wylegity- 
mowania się Fruchtzweiga. Widząc, że ten 
się trochę epeszył. pragnął to wykorzystać 
i grożąc różnemi konsekwencjami, zażądał 
natychmiastowego zaplacenia mu 100 Rm. 
Domownicy pa ochłonięciu z pierwszego 
wrażemia, zaczęli podejrzewać, że jedna 

coś jest tutaj nie w porządku i że omnia 
many urzędnik policyjny jest poprostu 
najzwyklejazym oszustem.  Upewnił ich 
jeszcze w tem mniemaniu fakt, że „urzędnik 
policyjny" nie znał języka niemieckiego. 
Zawezwano policję, która zatrzymała po- 
deirzanego osobnika i po zbadaniu spra- 
wy postawiła g3 przed s 


głabić swą winę twierdzeniem. że pienię- 
dzy nia wyłudzał, lecz nie dano temu wiary 
i sąd skazał go na 4 mies. wiezienia. Areszt. 
Śledczy został nskarżonemu zaliczony na 
poczet kary. Oskarżony ponosi koszta po- 
stępowania sądowego. 


Żydowskie kombinacje. 
X serji żydowakich kombinacyj, odbyła 


Uwagi na c 
Choroby jesienne. 


Nadchodzi jesień ze wszystkiemi 
swemi przyjemnościami i zlemi” siro- 
nami. Zaczną się pierwsze chłody, de- 
szcze, CE a tem pójdą przezię- 
bienia, różne z tem związane choroby. 
Strzeżmy się przed niemi, 


Praktyka wykazała, że każdy okres, każ 
da pora roku ma swoje charakterystyczna 
choroby, które wtedy właśnia najbardziej 
się rozwijają. Stam taki wywołany jest 
warunkami atmosierycznemi, choć fakża 
ważną w tym względzie rolę odgrywa i spa- 
sób odżywiania. Wiemy bowiem doskoua- 
le, że w czasie lata wskutek spożywania 
surowych owoców i jarzyn zachodzi oba- 
wa zachorowania na czerwonkę i dur brzu- 
szny i w tym też okresie mamy najwięcej 
wypadków zapadnięcia na te choroby. 

Jesień, jak każda pora roku, ma także 
swoje choroby sezonowe. Podzielić je mo- 
żna zasadmiczo na dwie grupy. Pierwsza — 
to choroby zakaźne, jak odra i szkarlaty- 
na, które w okresie jesiennym zbieraj 
szczególnie obfite żniwo wśród młodzieży 
szkolnej i dzieci; druga — to te same cho- 
roby, które daly się nam już we znaki na 
wiosnę, a więc grypa, angina i katary dróg 
oddechowych. 

Przy odrze i szkarłatynie występnia eha- 
rakterystyczne wysypki ua skórze. Dlatego 
też ro 


się znowu ostatnio przed sądem grodzkim 
w Bendsburg sprawa niejakiego żyda, 
A6-letniega Klkuna Maneli i Elzy Meyer. 
Maneła, jaka właściciel wytwórni hielizny 
otrzymał swego czasu z Urzędu Gospodar- 
czego karte nabycia ma większą ilość ma- 
terjałów bieliżniamych. Materjały ta na- 
byl on po cenach wyższych od wepółoska: 
żonej Meyerowej i wyprodukowaną bie 
zng sprzedawał potem pó cenach a wiele 
wyższych niż normalnie przyjętych i wy- 
znaczonych cennikiem urzędowym. Prócz 
tego sprytny żyd chcąc dodatkowo zarobić 
na targu aprzedawał resztki materjałów 
bez kart nabycia. Za te wszystkie przestęp- 
stwa Manela został postawiony w stan 0- 
skarżenia. Sąd po zbadaniu winy skazał 
sprytnego żyda ma zapłacenie 150 Rm. 
grzywny orac 15 dni więzienia. Oskarżoną 
Meyerową wskutek braku dowodów unie- 
winniono, 


Za nielegalny ubój. 


Przed sądem grodzkim w Bendsburg od- 
powiadała ostatnio niejaka 41-etnia Wi- 
ktorja W., z Bendsgurg za nielegalny ubój. 
Qskarżona w październiku ubiegłego roku 
zabiła wieprza około 60 kg żywej wagi. Za 
czyn ten została ostatnio pociągnięta do 
odpowiedzialności i na rozprawie, Sąd po 
zbadanim jej winy skazał ją na 1 miesiąc 
więzienia i zapłacenie 100 Rw. grzywny. 


objawów, a w żadnym wypańłkn nie wolno 
uwlekać z udaniem się do lekarza, gdyż 
tylko w ten sposób można zapobiec rozwi- 
janiu Ge choroby, która może być nawet 
grożna dla życia dziecka. Jeżeli więc ro- 
dzice zauważą jakąkolwiek wysypkę, ta 
należy wówczas niezwłocznie zawezwać le- 
karza, ho tylko on jest w stanie określić 
prawidłowo chorcbę, Dla orientacji nad- 
mienić tylko możemy, że odra zaczyna się 
zwykle gorączką, silnym katarem | ka- 
szlem, natomiast azkarlatyna zorąozka. bó- 
lem głowy i anging. Katary dróg oddecho- 
wych powstają zwykle tak jak angina i 
grypa na ile przeziębienia. Może to być 
katar nosa, oskrzeli płuc. Unikając przede- 
wszystkiem przeziębień í nie lekceważąc 
sobie choroby w początkach, możemy się 
zabezpieczyć przed grośniejszerni nasten- 
stwami. Zapalenia howiem płuc płatową 
wywołane specjałnemi zarazkami, a roz- 
wijające się na skutęk przeziębienia, na- 
leży do schorzeń bardzo poważnych i nie- 
bezpiecznych. 

Z angina i grypą zapoznaliśmy się już 
zapewne na wiosnę, która podobnie jak je- 
sień, kryje w sobie niehezpieczeństwo za- 
padania na te choroby. Są to, jak już wie- 
my, choroby zakaže, w których qzynni- 
kiem decydującym bywa często przezię- 
bienie. Grypa objawia się dreszezami. wy- 
soką gorączką, bólem glowy, łamaniem, 
katarem i kaszlem. Choroba trwa zazwy- 
czaj kilka do tygodnia i pozostawia 
po gabie silne osłabienie. Do częstych sto- 
sunkowo powikłań grypy należy zapalenie 


ice nie powinni lekceważyć takich | gardła i oskrzeli. Chory na grype nowiniem 


bezwarunkowo leżeć w łóżku, bo tej cho- 
roby nigdy nie należy lekceważyć. W każ- 
dym wypadku zachorowamia na grypę nu. 
leży sie również zwrócić do lekarza. Pierw- 
sza pomoc polega na daniu choremu na po- 
ty, zastosowanin preparatów salicylowych 
aspiryna, motopiryna itp.) po 0.5 trzy ra- 
zy dziennie, oraz zalecić można płukanie 
gardla kwasem bornym lub wodą utle- 
nioną. 

Angina objawia się bólem gardła i glo- 
wy, wysoką gorączką i łamaniem w całem 
„ Gardło jest przy tem zaczerwienione, 
a na powiększonych mikdatach widać bia- 
le punkciki i plamy. Przy anginie, tak į 
i przy grypie, nal się zwrócić do leka- 
angine może być zwiastunem 


TZA, 
rozwijającej się szkinarlatyay i tylko le. 
karz może chocHkę i.2roznać i zustosowsć 
prawidłowe i dlatego skuteczne leczenie” 


Podezas anginy nie należy gardła płukać 
zbyt intensywnie, a wystarczy tyłko raz va 
dwie godziny. Chory powinien leżeć w lóż- 
ku. paprzestawać na lekknstrawnej, prze- 
ważnie płynnej diecie. Po przebytej ang!- 
nie należy się dla pewności jeszcze rAz 
zwrócić do lekarza, aby ten zbadał, czy nie 
pozostawiła ona jakichs śladów na uer- 
kach, gdyż mogą one przy niej nieraz bar. 
dzo poważmie ucierpieć. 


Z Zagłętia Dombrowskiego 
Czy nie możnaby się wreszcie 
nauczyć chodzić po ulicach. 
Pa raz aleja Jamo który zmuszani jaata- 


W ubiegłym R znów EG miej. 
see na terenie całego Zagłębia Dombrow- 
skiego kilka wypadków przejechań i po- 
trąceń, a to skutkiem lekkomyńlności i nie- 
subordynacji samych poszkodowanych, 
Konsekwencje tego są smutne, Jedna z ofiar 
zmarła w szpitalu, inne doznając OE 
kontuzyj przykute są na długi okres do łó- 
żek, lżej ranni czy poturbowani przebywa- 
ją na kuracji w swych prywatnych mieszka- 
niach, Bilans rzeczywiście niewesoły. A 
Rosiak Sosnowitz nie należy bynajmniej 

o rzędu miast o wybitnie wielkiem nesi- 
lenin ruchu pojazdów konnych i motoro- 
wych, jednak mima to wypadki zdarzają 
Bie Asi Dlaczego! 

tóż przedewszystkiem dlatego, że niko- 

mu prawię nie chce się CCA na jes 
dnię w trakcie jej przechodzenia, nikt nia 
zadaje sobie trudu, aby przez tak prostą 
ostrożność zapew: bezpieczeństwo sohia 
i innym. Oczyw. że zawsze winę skla- 
da się na kierowcę. który w jest tyl- 
ko również czlowiekiem i ary może prz. 
ciwdziałać wypadkom tylko w granicnci 
swych możliwości, nie jest w stanie nato- 
miast czynić żadnych cudów. "Nadlenszy kie- 
rowcea nie może zatrzymać pędzącego nawet 
z niewielką szybkością wozu na miejscu, 
gdyż ten nawet przy najlepszych hamulcach 
siłą rozpędu posunie się jeszcze kilka mo- 
trów dalej. Jakże wiee AI Riy 
ni siad ni zowąd na jezdni pojawia się Toz- 
targniony obywatel. Ot i wypadek gotowy. 
Doprawdy czas byłoby się na tem WRZYŚ b- 
kiem nareszcie zastanowić i nauczyć sią 
chodzić po ulicach. Chodzi przecież tylko 
o nasze własne bezpieczeństwo. 
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de Guiche stał się na bardzo długa przed- 
miotem żartów i unegdot paryskich tych 
CZASÓW. 

Oto dnia pewnego marszalek-hrabia de 
Guiche-Grammont spożył na wieczerzę tak 
pan porcję swego ulubionego przysma- 

u, że wszystkich w podziw wprowadził. 

Mająca nań „pika“ dama, obecna przy 
gastronomicznym wyczynie hrabiego, uzna- 
ła. że czas jej rozgrywki nadszedł i że 
hrabia musi stać się ośrodkiem dowcip- 
nego żartu, któryby obrzydził ma trufle 
raz na zawsze, a jezo samego ośmieszył. 

W tym celu posłała do mieszkania hra- 
biego potajemnie gońca z żądaniem, by 10- 
kai wydał natychmiast wszystkie eurduty 
ewepo pana. co też parderobiany poczei- 
wiec skwapliwie uczynił, nie będąc nie- 
dostępnym dla uroku brzęczącej monety. 

Wesoła intrygantka potrafiła do późna 
w noe zatrzymać w towarzystwie pana 
marszałka de Grammont, każąc tyriczasem 
sześciu sprowadzonym krawcam zwęz 
surduty na długość ręki. co gdy uczynio- 
mo, pokojowiec hrabiego znpowrotem je 
otrzymał, z poleceniem zwężenia i zdjetego 
z nana. 

Rano, autor notatek, pan de Chaudebon- 
ne, wtajemniczony w psotę, przybył do 
hrabiego, jak było umówione, by wraz z 
nim udać się na mszę — ho była tu nie- 
dziela. 

Hrabia, ujrzawszy gościa, rzeźwo z lóż- 
ka wyskoczył i ubierać się poeząl. 

Gdy jednak do wdziania surduta przy- 
szło, hrabia zadziwił się srodze.. Ani rusz! 

„Gregoire!“ — woła na służącego. — Ten 
za ciasny! Prędko inny! 

To sama. Różnica między szerokością 
aurduta a tuszą hrabiego jest zastanawia- 


jąca 
Ha! Diable! — knie hrabia, — ea ta 
znaczy? Czyżbym A tak nagle?! 
— Mnżliwe -— powiada da Chandahon- 
— Pono po truflach chorobliwie się ty- 


je, a tyle ich wczeraj wieczorem zjadłeś 
hrabio... 

De Guiche mierzy pozostale surduty. 

— Oh! Ventre-saint-gris! — pomstuje. — 
Nawet wczoraj noszonego nie włożę! Uzyż- 
bym aż tak dalece był spuchnięty?! 
rzeczy samej, cedzi wolno de Chau- 
dehomne — jakoś osobliwie dziś hrabio wy- 
zlądasz.. (oś, coś. jakobyś nabrzmiał 
nieco... 

— Zauważyć to aż można?! O. nieba! 
W istocie eoś mnie ugniata w żołądku.. 
Może to i trufle... 

— Najpewniej, hrabio! Ale to chyba mi- 
nie... O, już dzwonią... 

Opowiada dalej pan de Chaudebonne, 
jak hrabia w najczanniejszej melanchol 
mie mogąc żadnega surduta wdziać, jeno 
płaszcz na ramiona narzucił i w droge da 
pobliskiego kościoła się udal. 

Spotykał co krok. jək na złość, znajc- 
mych, nasłanych umyślnie po powiadc- 
mieniu ich o figlu przez psotną damę dwo- 
ru, a pytających troskliwie o powód zie- 
Eo wyglądu, zmienionej fizionomji, abrzę- 
ku korpusu i t. d 

„Wreszcie zrozpaczony hrabia pod eu- 
stją wmawianej weń choroby — ezyia- 
my — zawołać kazał do się doktora, legl- 
szy w łoże wśród stękań i narzekań. że 
smutny ta zaiste los w 21 roku ia (bo 
tyle hrabia de Guiche wówezas liczył do- 
piero wiosen), czekać na apopleksję zno 
wodu spożycia kilku więcej niż zwykle tru- 
felków!”. 

Postanowiono tedy figiel zakończyć. 

Zamiast słać po doktora, de Chaudebon- 
ne oświadezył jęczącemu hrabiemu, ż 


że 
przypomina sobie środek nentraliznjący 
działanie truflowych soków. bo jego Gj- 
ciee na podobna też zanadł raz słabość i 
recepte tę po dziś dzień on ma w pamięci. 

Hrabia jal błagać o napisanie jej co- 
rychłe. De Chaudebonne napisał mu tedy 
na skrawku papieru: „Recipe rozmaitych 


krawców i każ sobie hrabia rozpuście 
wszystkie surduty, wczorajszej nocy gwo- 
li uhawiemia dworu zwężone o dłoń! 

— A nie zapomnij zaglądość wieczór do 
zabi Rambouillet! — dodał na odchod- 


Sita intelektualna Francja mówiła o pa- 
nu hr. de Gvishe t jego truflach dość dłu- 
go, ale ezy smakosz stracił na aje apetyt, 
o tem pan de Chaudebonne w zaniskach 
swych nie wspomina. 


* 


Trzeci wesoły zapisek dworskich kronik, 
k:óry chcemv opowiedzieć. sięga czasów 
burzliwych, bo kdfńca panowania Ludwi- 
a Vi-go, Wielkiej Rewolucji. a raczej 
kilku lat wcześniejszych, bo rnku 1785-g0, 
adnosząc się do Napoleona. który wówczas 
mianowany zostal.. kotem w butach! 
W lipcu tegoż roku, mładziutki 16 letni 
Napoleon, zwracający jako wychowanek 
wqiskowej szkoły uwage swemi zdolno- 
ściami strategicznemi, otrzymał szlity ofi- 
cerskie 
Z natury butny i nieustępliwy. szerokie 
snniący wciąż plany, znany byl z imienia 
u dworu dzięki rodzinie bankiera Permo- 
na, którego żona była Korsykanką, za- 
przyjaźnioną z Bonanparte'mi. 
Napoleon bywał u Permonów, gorąco za- 
lecająe się do dwóch prześlicznych córe- 
czek bankiera. 
Nie mial też nie lepszego do rabaty dnia 
owego. gdy po raz pierwszy ubrał mun- 
dur porueznika. jak iść zaprezentówać sią 
w nowej gali Permonom. 
Ami podejrzewał Świeżo upieczony po- 
Tueznik, że powierzehowność jego nmiesły- 
chanie kamiezne robiła wrażenie w nowiu- 
teńkim ubiorze. 
Bardza bowiem niskiego wzrostu, naon- 
czas dosyć chudy, tkwił w olbrzymia wiel- 
kich i szerokich butach z ostrogami, jakie 
wtedy nieadzownie da munduru artylerji 
należały. 


Zaledwie też wszedł da salonu Permo- 
nów, młodsza z uroczych córeczek, jako 
niedawno wypuszczona z pensjonatu i dzie- 
cinna jeszcze bardzo, parekąęła na jegn 
widok beztroskim śmiechem i klaszcząc w 
dłonie, wykrzyknęła: 

„Przyszedł kot w butach!.. Kot w bu- 
tach obdarza nas zaszczytem odwiedzin 
swoich!“ 

Na takie powitanie zmarszezył sie po- 
czątkowo młody porucznik, ale wnet od- 
zyskał humor i zawtórował śmiechem pa- 
nience. 

W kilka dni potem pojawił się znowu 
u Permonów, przynosząc śmieszce w poda- 
runku piękną książkę z bajką o „kocie w 
butach“ Perrault'a. 

Pomimo tej złośliwości i nawet nieja: 
kiego żalu, bo wieść o całej „aferze“ do- 
niosła się dzięki niedyskrecji pr „jaciółek 
panienki do szkoły i „kot w butach” musiał 
znosić drwinki kolegów, — Napoleon za- 
chował dla psotnicy tak wiele sentymentu, 
że w parę lat później, gdy został kapita- 
nem, poprosił o jej rękę. 

Ale mama Permon, zbyt dobrze znająca 
stosunki zubożslych Bonapariych uważa- 
lą, że córuchna powinna zrobić lepsza par- 
tie. mając za sobą gruby posag. 

Genjusz stulecia dostał tedy — kosza. 

A gdy na skroniach Napoleona zabłysłą 
potem korona cesarska, nieraz dumala nad 
książeczka z „Kotem w butach“, że były to 
faktycznie siedmiomilowe buty kariery jej 
rodaka... 

Córka starsza. Laureta Permon, wyszła 
za adjutanta Nanoleona. Jumota, zostając 
księżna, gdy cesarz zamianowal wiernego 
towarzysza bojów księciem d'Abrantes. 

Bywając potem z meżem na cesarskich 
pokojach, prawem dawnej znajomości i 
przyjaźni rodziu wspominała Tytanowi 
Wojny czasy „koła w butach". 


Stefan Krasliski 


